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Szpitalnictwo w świetle cyfr
Mały rocznik statystyczny za 

rok 1938 podaje:
Na 10.000 m ieszkańców posia­

dają łóżek szpitalnych:
Niem cy 97
Kanada 92
Australia 83
Norwegia 82
Dania 65
Łotwa 63
Czechosłowacja 54
W ęgry 52
Rosja Sowiecka 28
Polska 21

Trochę to nieprzyjemnie, że tak 
cLleko, za Łotwą, nawet za Rosją 

sow iecką . Niestety, i ta liczba 21 
jest za wysoka dla ogrom nej w ięk 
szóści ludności polskiej. Jeżeli od ­
rzucimy miasta w ojew ódzkie 
wraz z powiatami je  okalającym i, 
lo otrzym am y obraz następujący: 

Na 10.000 m ieszkańców łóżek 
szpitalnych posiada:

W ojcw . K ieleckie 10
„  Łódzkie 9
„  W arszawskie l
„  Lubelskie 7
„  Krakow skie 7
„  Lw ow skie 7
n N ow ogródzkie 6
>> Stanisławowskie 6
„  B iałostockie 6
„  Tarnopolskie 5
>, Poi oskie 5
„  W ołyńskie 5
„  W ileńskie 3

i tylko
,„ Poznańskie 17
„  Pom orskie 19

To bardzo mało. Nieprawdaż?

POWIATY RSZ 
SZPITALI

A teraz proszę rzucić okiem  na 
podaną poniżej kolumnę pow ia­
tów, keóre w c a l e  nie posiadają 
szpitali. (O bok  podana w  tysią­
cach liczb? ludności, zamieszkują­
cej pow iat):

Jędrzejów  
W łoszczowa 
Sokołów  

~ "Póstawy 
‘ 1 Bhzeski 

G rybów  
M aków 
Słupca
Konstantyn ó w 
K olno
Kam ień Koszyrski 
Dąbrowa 
Limanowa 
M ielec 
M yślenice
P ilzn o  
Wieliczka 
Borszczów 
Kopyczyńre 
Trembowla 
Bóbrk?
J aworów 
Kolbuszowa 
Łańcut 
Nisko
Rawa Rusk::
Strzyżów 
Oświęcim 
Ropczyce 
Grodzisk 
■■m.iunka Strum iłowa 82 

69 
65 
94

108 tys. 
100 „

83 , 
100“ „ 
102

59  „  
79 „ 
91 „ 
70 „ 
73 „ 
95 „ 
66 „ 
87 „
1 i tt 

102 „  
52 „ 
49 „ 
103 „ 

38 „
84 „ 
97 „ 
84 „ 
70 „ 
94 „ 
64 „

121 „
60 „ 
56 „  
33 „ 
16 „

w 51 szpitalach brak kanalizacji. 
37 szpitali czerpie wodę ze stud­
ni,, nie mając zbiornika i rozpro­
wadzania wody rurociągami. Do 
6 -ciu szpitali dowozi się wodę 
beczkami, a do jednego dowodzi 
się wodę beczkami ze stawu.

W Buczaczu, 11-to tysięcznym 
mieście, jest szpital, obsługujący 
powiat o 140 tysiącach ludzkości. 
A  jakże. Całych 23 łóżka. Tylko 
bez wanny i bez pralni. To cie­
kawe, gdzie oni piorą bieliznę: w 
kuchm  szpitalnej, a może na sali 
operacyjnej w przerw acb pomię­
dzy pracą lekarską?

W  Czortkowie, pięknym  19-to 
tysięcznym  mieście o pow iecie 
80-cio tysięcznym  jest szpital na 
47 łóżek, ale w całym szpitalu 
nie ma wanny.

W Stopnicy, niewielkie to m ia­
sto, ale powiat ■ 153-tysięcy, jest 
szpital na 45 łóżek. Wyróżnia się 
tern, że nieczystości wynosi się 
ze szpitala kubełkami!

Taki stan by ł w roku spraw oz­
dawczym  1934/35. Dziś po trzech 
latach, praw dopodobnie jest zna­
cznie lepiej. Pow inno być lepiej. 
Mjr jednak tego sprawdzić nie mo 
żerny. Dlatego też byłoby  dobrze, 
gdyby odpowiednie władze m ini­
sterstwa opieki społecznej w y ja - 
jaśniły:

że w  wym ienionych pow yżej 
miastach pow iatow ych szpitale się 
budują: że te 290 szpitali, które 
Roentgena nie posiadhły, już ja 
otrzym ały; że do żadnego szpitala 
nie wozi się w ody beczkami. Ani 
w Sandomierzu, ani w K rasnym - 
stawie.... Że we szystkich szpita­
lach są wanny. Że te kubełki w 
Stopnicy przeszły już dc historii...

NIEDOSTATECZNE
WYSIŁKI

W ysiłki, które dotąd czyniliś­
my, są m ówiąc delikatnie, niedo­
stateczne. Pozw alają one zaledwie 
z trudem -utrzym ać liczbę łóżek na 
dotychczasowym  poziomie. Ina­
czej mówiąc, powiększam y ilości 
łóżek w  miarę wzrostu ludności i 
jakoś otrzym ujem y stan 20, czy 21 
łóżek na 10 tysięcy mieszkańców, 
a i to według tehnących opty­
mizmem zestawień małego roczni­
ka statystycznego, gdy naprz. ze­
stawienia dr. Bujalskiego mówią 
o spadku łóżek...

W  komisji sejm owej mów i się 
o 60.000 łóżek, których nam brak.

Mówi się dla usprawiedliwienia 
naszej bezczynności. Bo w ybudo­
wać 60.000 łóżek byłoby dziś istot­
nie w Polsce trudno. A le my chce­
my tylko 20 Ó00. Na razie wystar­
czy. Ale żeby były . Prędko. W  
ciągu 5 lat!

PUSTE SZPITALE
Nie tylko jest źle, i nie widać 

poprawy z ilością łóżek szpital­
nych, ale i te, które posiadamy, 
nie są zapełnione:

Z 22.571.870 dni leczenia, któ­
rymi Polska rozporządzała w  ro­
ku 1934/1935 (licząc pracę jedne­
go łóżka na 330 dni w roku ), w y­
korzystano 18.796.872. Przy na­
szym niesłychanym' ubóstwie w 
łóżka szpitalne nie zostało w yko­
rzystane 3.774.998 dni leczenia.

D laczego? Bo ludność za szpita­
le nie ma czym płacić. Nie zapeł­
niają się szpitale przede wszyst­
kim w  w ojew ództw ach rolni­
czych: w Poznańskim pustych łó ­
żek było 30 proc,, w N ow ogródz­
kim 26 proc., w Poleskim  33 próc., 
Lubelskim 34 proc., W ołyńskim  
26 proc., Pom orskim  29 proc.

CMORY SYSTEM
Zatem nasz system, według

D Z I E Ń  W  P O L I T Y C E
„SIEW ” I „SŁUŻBA MŁODYCH”

którego rozmieszczamy chorych 
w szpitalach jest wadliwy, jest 
chory. Jest m ałpowaniem wzo- i 
rów obcych, w zorów  z bogatych ! 
społeczeństw  zachodnio - euro-]: 
pejskich. dla których zagadnienie 
braku szpitali, czy zagadnienie 
trudność: dostania się ciężko
chorego do szpitala, nie istnieje. 
Jest systemem bez idei, bez opar­
cia o poczucie polskiej rzeczyw i­
stości. Krzywdzącym . O b c i ą ­
ż a  o n  k o s z t a m i  l e ­
c z e n i a  t e  k a t e g o r i e  
l u d n o ś c i ,  k t ó r e  p ł a ­
c i ć  n i e  m o g ą, i z m u ­
s z a  j e  d o  g o d z e n i a  
s i ę  z k a l e c t w e m ,  k t ó ­
r e g o  m o ż n a  u n i k n ą ć ,  
z c i e r p i e n i e m ,  które 
można u s u n ą ć ,  a ń a w e t  
z p r z e d w c z e s n ą  w s k u ­
t e k  b r a k u ,  r a t u n k u ,  
ś m i e r c i ą .

Jak donosi jedna z agencyj „siew 
ogłosił oświadczenie w którym 
dz; że nie ma podstaw do „obaw . >:e 
CZMW wstąpi do Służby .Młodych.
„My na te ciemno koszulo — ■ osw.au- 
cza* Siew —  i na faszystowskie po­
zdrowienia, a nawet na kierowanie 
Służbą Młodych faszystów :ke lfcc;my, 
bo to do nas -nie pasuje ani na wsi 
nie c h y c i ” . I n r 7 F t -
Po tym oświadczeniu porozunutnue; v  “ i 

Srtwu ze Służbą Młodych staje ąję 
znów na jakiś czas nieaktualne.

KIM jEST POSEŁ KIEŃĆ7
Na temat autora projektu ustaw; 

antyżydowskiej posła Kieńcia pojaw.- 
ło się Szereg sprzecznych inforr.tac;,
Jak s i ę  dowiadujemy poseł K ł e ń ć  j e s t  

komendantem okręgu wileńskiego
Związku Młode: Polski, ma lat 32, 
wykształcenia prawnik (magisti'
prawa). Przed uzyskaniem mandatu 
poselskiego p. Kieńć byi referentem 
wojewódzkiego urzędu w Wilnie.

ZESPÓŁ MŁODYCH PPS
Jak się dowiaduje PAA, została po­

wołana do życia konrsja organizacyj­
na autonomicznej grupy młodzieży in­
teligenckiej przj- Sekcji Pracowników 
Umysłowych PPS w Warszawie, któ­
rej celem będzie powołanie do życia 
nowej organizacji młodzieżowej PPS 
pod nazwą „Zespół młodych PPS 
Wolność”.

Grupa ta b ę d z i e  miala_ charakter 
a w a n g a r d o w y  i  p r o p a g a n d o w o  -  i n -  

s t r u k c v i n v ,  g r o m a d z ą c  m ł o d z i e z  aka­
d e m i c k a  orez i n t e l i g e n c k ą .  N i e  b ę d z i e  

j e d n a k  p o s i a d a ł a  c h a r a k t e r u  o r g r m -  

z m e i t  m a s o w e j .  ________

a p a r a c i k
DO ŁAPAN IA

którym w cią- 
u minuzy moż­
na podnieść naj 
lalej opuszczo- 
:e oczko.
CENA 3 ZŁ.

Sklep* : -ł,. R O Ż Y
Marszałkowska 82 
Ś-to Krzyska 19

UCHWAŁY ANTYŻYDOWSKIE
Walne zebranie'koła powiatowego 

Z w i ą z k u  P o d o f i c e r ó w  Rezerwy w Gru 
dziailzu uchwaliło jednogłośnie do­
maganie się odebrania k.ohcesti człon 
kom mniejszości narodowej w Polsce.

Mieczysław Jerzy Pączkowski

Sprawy pracownicze na ratuszu

85 „
111 „

89 .,
61 „
79 „ 

większości

W śród powodzi list kandydac­
kich w  grudniow ych wyborach 
sam orządow ych w stolicy  zwra­
cały  na siebie uwagę zgłoszone w 
niektórych okręgach t. zw. listy 
pracow nicze. W ystaw ienie ich 
było w ielkim  nieporozum ie­
niem, a w łaściw iej m ów iąc nie­
zrozumieniem sytuacji. Pom ija­
ją c  nawet wybitnie polityczny 
charakter w yborów  i nastrój w y­
borców, należy rozum ieć, że obec 
m e toczy się zacięta i decydują­
ca walka pom iędzy starymi, bar­
dzo powoli ustępującym  z pola, 
hasłami demokratyczno -  liberal­
nymi i młodym, nowym św iato­
poglądem  nacjonalistycznym . Kto 
jnie okreśła wyraźnie swej przy 
należności i sw ego miejsca w 
tych zmaganiach się światopo­
glądów, ten z góry skazany jest 
na poniesienie klęski. Zupełnie 
słusznie jeden z czołow ych dzia­
łaczy ruchu zawodow ego pracow 
ników samorządowych określił w 
swvm wywiadzie w „K urierze 
Porannym " zgłoszenie list pra­
cow niczych jako „ciężki błąd i 
wielkie nieporozum ienie". Gło­
szenie pięknych nawet może ce ­
lów gospodarczych bez równo­
czesnego wyraźnego wskazania 
jakimi drogami można je osiąg­
nąć, je st tylko pustym frazesem, 
na lep którego dzisiaj już wybor­
cy nie pójdą.

Jednak zgłoszenie kandydatur

t f T I l f l l E I I I  w s a r w M  k o n k u rs u

CO TO JEST MILION?”
—

Radzieehów 
Zbaraż 
Dobromil

L ik o 8k J*,gielloński 
Mościska 
Przeworsk 
Rudki

Większości
' --iometrA ' - W Wynosi Około 1000
/f .om etrów  kwadratow ych a nie 
których jak  Postawy ; ■
Koszyrski znacznie • len
7 ° ° °  “ r6w  ^ a d S w j r e n 0
Także to dotrzeć do SZpital3-> g jL  
m unikać ja  przeważnie licha a i 
w sąsiednich powiatach szpitale 
wprawdzie są, ale małe, biedne. 
Czyż można z ciężko chorym  je ­
chać tyle świat drogi?

SZPITALE BEZ 
WANIEN

Jest zatem źle, ale to jeszcze 
nie wszystko. Z 545 Zakładów  le ­
czniczych, których działalność a- 
i/ałizuje dr. Bujalski (dr. Jerzy 
- ujalski „Rzut oka na . stan i 
i-iałalność zakładów leczniczych 

•'u. podstaw 'o sprawozdań za r.
1934/35“ ) zaledw ie 253 posiadają 
pracownie roentgenologiczne! a ! 
przecież szpital bez Roentgena, to - 
ciriś cokolw iek . dziwnie w yglą ­
da A le to jeszcze nie wszystko:

99
Liczni czytelnicy zapytują  

się o przeróżne szczegóły,do­
tyczące rozpisanego przez M o­
nopol Loteryjny konkursu. 
Trudno nam odpowiadać każ­
demu szczegółowo. Zasadnicze 
warunki zostały podane w 
prasie i każda odpowiedź, 
która czyni zadość tym wnrun 
kom , będzie rozpatrywana do­
kładnie przez sąd konkurso­
wy, którego skład już poda­
liśmy przed kilku dniami.

Żadnych ograniczeń spe­
cjalnych nie m a. Każda odpo­
wiedź, byle tylko była napisa­
na dobrze po polsku, nie prze 
kraczała ilości 25 słów  i od­
pow iadała na pytanie: „Co to 
best m ilio n ?" —  będzie dopu­
szczona do konkursu.

Każdy ma prawo podać ty­
le odpowiedzi, ile zechce. 
Każda odpowiedź jednak m u ­
si być przesłana w oddzielnej 
kopercie. Nie należy zapom i­
nać o podawaniu na kopercie 
uw agi: „Konkurs Loteryjny".

Odpowiedzi nadsyłać m oż­
na albo pocztą pod adresem
„M onopol Lotervy jn y W a r ­
szawa, Długa 50 albę też skła  
dać w klórejkolw tók z kolek­
tur oteryjnych. D odajem y, że 
nie musi to być kolektor, u

którego odpowiadający kupu­
ję losy. Nawet i ci, co nie gTa' 
ją  na loterii,. m aja prano zło­
żyć swoją odpowiedz w ja ­
kiejkolw iek kolekturze, gdzie 
komu będzie najbliżej i naj­
w y g od n iej.'

Term in konkursu uphw u  
dnia 5 lutego r. b., odpowie­
dzi jednak nadsyłać można 
już teraz. Ciągnienie głównej 
wygranej czwartej klasj 43-ej 
Loterii, które odbędzie się —  
jak wiadom o —  we wtorek 
dnia 24 b. m . 0 godz. 8-ej ra­
no i wedle zwyczaju transmi­
towane będzie przez radio, ma 
tylko o tyle coś wspólnego z 
rnmejszym  konkursem , że „na 
strój mil o n ow y" może u ła - 
tn ić kom uś dobrą odpowiedź.

Nagrody (pierwsza 1000 zł. 
i czternaście dalszych) będą 
wypłacone przez Dyrekcję  
M onopolu Loteryjnego natych 
m iast po ogłoszeniu wyników  
konkursu, co nastąpi do dnia 
18 lutego r. b.

Nie jest wykluczone, że w 
trakcie trwania konkursu, bę 
dziem y podaw ać napływające  
ciekawsze odpowiedzi, oczy­
wiście bez podaw ania naz­
w isk autorów.

o nazwie „pracow niczych" świad 
czy, że spraw y pracowników 
m iejskich nie są kwestiami drob­
nymi i nieobchodzącym i szero­
kiego ogółu m ieszkańców stoli­
cy. Zarząd M iejski zatrudnia oko 
ło dwudziestu tysięey ludzi; je ­
żeli przyjm iem y, że każdy z tych 
pracowników utrzymuje ze swej 
pracy przeciętnie po dwie. osoby 
rodziny,- to otrzym ujem y cyfrę 
około sześćdziesięciu tysięcy 
mieszkańców Warszawy, utrzy­
m ywanych % naszych podatków, 
opłat za bilety tram w ajow e, za 
gaz, św iatło i t. p .  Nie mogą być 
dla nas obojętne % jednej strony 
sumy w y d a la n e  przez miasto na 
pensje i św iadczenia dla pracow  
ników, z drugiej zaś jakie są dą­
żenia i potrzeby’ tak znacznej 
części obywateli.

Należy, niestety, stw ierdzić, że 
dotychczas żaden z zarządów miej 
skich w ybierany czy m ianowany, 
nie potrafił uregulować kwestii pra 
cow niczych i że w sprawach tych 
panuje chaos i tym czasowość. 
Dość pow iedzieć, że tak zasadni­
cza i dla miasta i dla pracow ni­
ków sprawa pragmatyki służbo­
wej (przepisów  o prawacn i obo­
wiązkach urzędników) dotych­
czas w wydziałach administra­
cy jnych  regulowana jest przez 
przepisy tym czasowe z 1930 r., 
które uchw alił ówczesny M agi- 
gistrat do czasu opracow ania sta 
tego statutu. Przepisy te mają 
rzeczyw iście w wielu punktach 
charakter tym czasow ości, są nie­
dostateczne, często już nie aktual 
ne, a przede wszystkim nie za­
pewniają pracownikom  w spo­
sób dostateczny stabilizacji. Sta­
bilizacja  leży zarowno w intere­
sie Zarządu M iejskiego, jak  i 
pracowników . Urzędnik pewny 
swego stanowiska zupełnie ina­
czej odnosi się do wykonywanych 
obowiązków-, niż człow iek odczu­
w ający, słusznie czy też nie, tym 
czasow ość sw ojej pracy. Stabili­
zacja może . zapewnić Zarządowi 
Miejskiemu, dopływ  dobrych fa ­
chowców , którzy nie będą trakto­
wali pracy w instytucjach m iej­
skich jako jakiegoś prowizorium. 
Początkiem stabilizacji musi być 
oczyw iście wprowadzenie statu­
tu etatów służbowych i rozpoczę­
cie przenoszenia wszystkich sił 
w ykw alifikow anych i wypróbowa 
nych na odpowiednie etaty.

Następnie w*elką bolączką w 
Zarządzie Miejskim są uposaże­
nia. Sprawa drażliwa, która je d ­
nak musi być wyraźnie postawio 
na i  załatwiona. Niewspółmier- 
ność wynagrodzeń pracowników 
miejskich jest wręcz rażąca. R o­
zumiem, że na stanowisku kie­
rowniczym , pracownik który po­
nosi odpow iedzialność, musi po­
siadać wyższe wynagrodzenie od 
przeciętnego urzędnika, chociaż i

PAMIĘTAJ 
O BEZROBOTNYCH 

NARODOWCACH

tutaj możnaby prawdopodobnie 
znaleźć dysproporcje nieuzasad­
nione, ale dlaczego urzędnik o 
tych samych kw alifikacjach  i peł 
niący identyczne obowiązki w je d  
nej instytucji m iejskiej jest le­
p iej płatny, a w drugiej gorzej i 
to często znacznie gorzej .tego 
zrozumieć niepodobna. Nie tw ier 
dzę, że pracow nicy przedsię­
biorstw  m iejskich są w ynagra­
dzani za wysoko, że należy ich 
pobory obniżyć, ale trzeba ko­
niecznie dążyć w drodze ewolu­
cji do wyrównania płac między 
wydziałami administracyjnymi i 
przedsiębiorstwami, z wyjątkiem 
oczywiście tych wypadków, kiedy 
różiuc? taką jest uzasadniona 
szczególnymi warunkami pracy.

Jeżeli już m ów im y o dyspropor­
cjach  w  uposażeniach, to wspom ­
nieć należy o nierzadkich wypad­
kach, kiedy pracownicy, pełniący 
obowiązki nie wym agające żad­
nych kw alifikacyj i nie ponoszący 
żadnej specjalnej odpovziedziałno- 
śei, pobierają wynagrodzenia rów ­
ne lub nawet wyższe od referen­
tów;.

Kw estie te muszą być jaLna j -  
szybciej załatwione, bowiem  bu­
dzą wśród pracowników poczucie 
niesłusznej krzyw dy, są zarze­
wiem  nieporozum ień i ferm entów

Z naszego punktu widzenia pra­
cow nik każdy, a szczególniej pra­
cow nik instytucji publicznej, p o ­
winien mieć zapewnione w ynagro­
dzenie w takich, rozmiarach, aby 
mógł poświęcać wykonyw anej 
pracy bez żadnych trosk lub kło­
potów  materialnych. Dobre upo­
sażenie daje możność wymagania 
dobrej i owocnej pracy. Od 1930 
r. pracownicy m iejscy przeszli 
przez kilkakrotne obniżki w yna- 
gtodzeń oraz przez kilkakrotne 
podw yżki potrąceń r.a podatki i 
świadczenia. Każdy dokładnie ro­
zum,-e, że wysokość uposażeń zale­
żna jest n ietylko od odpowiednich 
przepisów ustawowych, których 
zmianę może dalo-by się uzysKać, 
ale także i przede wszystkim od 
budżetu miasta, od jego m ożliw o­
ści finansow ych. Działacze Zw iąz­
ku Pracow ników  Sam orządowych 
w artykułach w  „Pracow niku 
M iejskim ", w ulotkach przedw y- i 
borczych wysuwali różne koncep­
cje znalezienia pokrycia na w yró­
wnanie wynagrodzeń. Te projekty 
zreform owania finansów komunał

nych, np. oparcia inwestycyj na 
budżetach nadzwyczajnych, po­
winny być przez przyszłą Radę 
Miejską rozważone. W każdym ra­
zie unormowanie płac, wyrówna­
nie rażących a meuzasadnionych 
różnic, w ir.no być połączone w 
mrarę możności z zapewnieniem 
pracowników, egzystencji bez .ża­
dnych trosk materialnych. Pamię­
tajmy, iż urzędnik jest konsumen­
tem nietylko dóbr materialnych, 
ale obok innych zawodów inteli­
genckich jest może najliczniej­
szym konsumentem dóbr kultural 
nych. Zmniejszenie konsumeji ob­
niża i hamuje rozw ój kultury.

Również powinien, ulec refor- 
mi< obowiązujący obecnie statut 
emerytalny. Dotychczasow y statut 
przewiduje nabycie praw  em ery­
talnych już po dziesięciu latach 
pracy. Moim zdaniem czasokres 
ten powinien być zmienny w  zale­
żności od wieku pracownika C ile 
słuszne jest przyznanie em erytii - 
ry człowiekowi w wieku ponad lat 
pięćdziesiąt choćby nawet już po 
dziesięciu latach służby, to grote­
skowym wydaje się wypłacanie 
do końca życia uposażenia emery­
talnego pracownikowi trzydziesto 
kiłkoletmemu, człowiekowi w peł­
ni sił. który ma możność znalezie­
nia sobie pracy. W yłączeni z tej 
zasady wmn- być naturalnie na­
dal ludzie z pow odu choroby n ie­
zdolni do pracy. Produkow anie 
m łodych em erytów jest wysoce 
niemoralne. Tutaj zmiany są ko­
nieczne. Trzeba też dążyć do 
zmniejszenia bezprod u kcyjnych 
dotychczasow ych w ydatków  na e- 
m erytury przez przyjm ow anie na 
wakujące pesady w  pierwszym 
rzędzie obecnych  m łodych emery 
tów.

Wszystkie te zagadnienia są tru 
dne do rozwiązania, ale załatwie­
nie ich musi nastąpić. Może do­
brze się stało, że kwestie pracow ­
nicze były stosunkowo mało poru 
szane w czasie kampanii w ybor­
czej, bowiem  wówczas łatwo każ­
da dyskusja mogia zajść na m a­
now ce demagogii. Dzisiaj, kiedy 
nowa rada miejska niedługo pra­
wdopodobnie rozpocznie swą pra­
cę, należy sobie powiedzieć, ze u- 
regulowanie spraw pracowniczych 
rówr.ież będzie naszym obowiąz­
kiem. Praca to ogromna i nieła­
twa. ale konieczna

A  p  t  r  e  t  y  s  m
jest skutkiem złej oczerniany materii

Zanieczyszczona krew wskutek zlej przemiany materii, może powodo­
wać szereg rozmaitych dolegliwości (bóle artretyczne, łamanie w kościach, 
bóle giowy, przedenc-rwowunie, wzdęcia, odbijanie, bóle w wątrobie, nie­
smak w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skicimość do obstrukcji, 
plamy i wyrzuty na skóKte, skłonność do tycia, mdłości, język obłożony). 
Choroby złej przemiany materii ruszczą organizm i przyśpieszają starość. 
Racjonalną, zgodną z naturą kuracją jest normowanie czynno':: wątroby
i nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie wykazało, ze w choro­
bach na tle złej przemiany materii, chronicznego z.aparcia. kamie­
niach ż̂ółciowych, żółtaczce, otyłości, artretyżmie. mają zastosowanie 
zioła lecznicze „CHGLEKINAZA" H. Niemojewskiego. Broszury bez­
płatnie wysyła labor. fizjolog.-chemiczne Cholekinaza H. Niemojewskiego.

Warszawa, Nowy Świat 5, oraz apteki i składy apteczne.


